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Kronika tygodniowa.
Widoki polityczne na przyszłość. — Towa­
rzysze u władzy. — Życie za dopłatą.

Nereida i Pozejdon w naprawie.

In politicis już się uspokoiło. Jeszcze 
tylko jakiemu demokracie serce huknie 
tadosnem wiwat, a temu i owemu kon­
serwatyście zaskomli z bólu. P ° za tein 
Wszystko idzie nowym, a właściwie sta­
rym trybem.

Demokraci dotychczas zwalczali kon­
serwatystów, a teraz zaczną się trochę 
między sobą  podrywać. T ak  zaraz nie, 
ale już niebawem. Bo niby na co ma byc 
Głąbiński prezesem Koła, skoro dzwonie 
Potrafi i Tomaszewski i Dobija i Ma­
ślanka.

Czy tak napraw dę będzie, tego me 
wiem, ale się boję, aby tak niebyło. Bo 
u nas niewystarcza, że zwyciężyła idea 
demokratyczna. W  tej idei muszą jeszcze 
zwyciężyć pewni ludzie. Inaczej salus Rei 
publicae szw ankow ać będzie. A wtedy 
gotowi do steru przyjść towarzysze i Hu- 
dec zostanie ministrem finansów. Przecie 
oni z okazyi krachu pisali już. że poty nie 
będzie lepiej w kraju i w państwie, póki 
oni nieprzyjdą do władzy.

I żleby to nam było pod ich rząda­
mi? Usuną polieyantów, a zaprowadzą 
pałkarzy. Zamiast żandarmów, ustanowią 
nożowników. Namiestnikiem przy pomocy 
Rusinów zostanie Diamand, a Wityk arcy­
biskupem. Salamander nauczy się czytać i 
zostanie prokuratorem. A potem minister 
Hudec zjedzie do Kasy chorych na Rjstra- 
cyę, aby zobaczyć, czy dyrektor Hudec
w niej co nie ukradł*

Strach, jak ci ludzie fantazują na ten 
temat dojścia do władzy. Wszystkie kasy 
będą im stały otworem. To grunt. Drugi 
grunt, że ministrowie nie idą do kryminału 
z postem i twardem łożem, tylko otrzy­
mują dymisyę z grubą pensyą. A w takich 
warunkach można już coś ryzykować. _

A tymczasem lwowska Rada^ miejska 
zaryzykowała tanie mięso i ustawia cztery 
stragany na różnych punktach miasta z w o ­
łowiną własnej produkcyi. Gdyby to ostat­
nie można wziąć dosłownie, to faktycznie 
mięso magistrackie powinno być^ za bez­
cen. Mianowicie wołowe, baranie i wie­
przowe.

Jak B reiter tera*  ©h(©s8z:n«a

umy herbaty
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Będziemy więc mieli tanie mięso, tani 
opal, a na tanią śmierć niemoże się magi­
strat zdobyć. Po prostu dlatego, bo pan 
Kurkowski niechce. Pokazuje się z tego, 
że on jest mocniejszy od wszystkich lw ow ­
skich rzeźników. Pogrzebał projekt miej­
skiego karawaniarstwa tak gruntownie, że 
i zmarłego na cholerę nieboszczyka nie­
podobna głębiej pochować.

Dziwnem jest, że o tę tanią śmierć 
jakoś nikt niegwałtuje. Bo my wszystko 
chcemy mieć tanie: mięso, opał, mieszkanie, 
ostatni odpoczynek, itd. W  miarę rozwoju 
„idei" socyalistycznej będziemy żądać tego 
wszystkiepo za darmo, a naw et przyjdzie 
czas, że będziemy chcieli jeść, mieszkać i 
umierać za dopłatą  tylko.

Nim taki problem przyjdzie na porzą­
dek dzienny, ma gmina inny, gorszy k ło ­
pot do rozwiązania. Oto lud domaga się 
restytucyi fontanny na placu powystaw o- 
wym. Są głosy, które twierdzą, że od tego 
zawisły byt i honor miasta. A już najbar­
dziej byt tego spekulanta, który spodziewa 
się za^ drogie pieniądze fontannę kiepsko 
załatać. Uznając to położenie, uchwalił 
magistrat kosztem 3200 koron nalepić znów 
poutrącany tynk, jednej nereidzie d o sz tu ­
kować odwalone ręką rozpustnika piersi, 
a Pozejdonowi sprawić na nowo listek 
figowy, który mu jakaś ciekawa pensyonar- 
ka odłamała.

Si. Brandowski.

U n a s  i mm ś w ie t le *
Z gabinetem barona Becka krucho. 

Tak jest. Kto tylko uważnie przejrzy £ię 
działalności premiera, ten musi sobie w y­
snuć konsekw encyę:

Z gabinetem  bar. B ecka krucho.
Baron Beck z wielkiej gorliwości dla 

spraw  ugody zwoływał poszczególne frak-

s t . Pfflżfflraoiarsrci- so

M l  TRUPISZYN.
P0WSEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

a a  TLE STOSUiSKÓW LWOWSKICH.

Na now ej drodze.
Zobaczmy teraz, co się działo z Ja­

śkiem onej nocy, gdy towarzysze w szynku 
na niego czekali, a on aż do wieczora na­
stępnego dnia w  domu się niepokazał.

Gdy wyszedł od Naftuły i pożegnał 
się z Pacykiewiczem, skierował się ku W a­
łom Hetmańskim, po których chciał nieco 
pospacerować. Ale niebawem przeszedł na 
ul. Karola Ludwika, a z niej, idąc zupełnie 
bez celu, dostał się na ul. Furmańską.

Był może na środku ulicy, gdy posły­
szał gw ałtow ną sprzeczkę. Dwóch żołnie­
rzy zatrzymało ćmę nocną i domagali się 
od niej pieniędzy.

— Daj, ścierwo, choć koronę, albo 
dostaniesz tak w tramwaj, że ci się kawa 
wyleje! — nalegał na nią jeden z napa­
stników.

— Ta poszedł, hyclu 1 — broniła się 
napadnięta — ta zaco ja ci mam dać ko­
ronę, ty złodziejski batiaru?

— Tobie łatwiej o koronę, niż mnie
0 grajcara — syczał rozjuszony żołdak. — 
A czemby ty była, gdyby nie j a ?  Garko- 
tłukiem i tyła. A teraz chodzisz jak hra- 
biówna jaka. Dawaj koronę, albo ci... psia­
krew... niedasz...

I przycisnąwszy ją do muru chciał 
przemocą sięgnąć do jej kieszeni po pie­
niądze.

Ale dziewczyna przykucnęła do ziemi
1 zaciskając obu rękami suknię darła się 
w  n iebog łosy :

cye parlamentarne i osobno na uszko 
z niemi konferował, obiecywał złote góry 
i gruszki na wierzbie, a wszystko, jak po­
wiedzieliśmy, na osobności. Najprzód czy­
nił obietnice Kołu polskiemu, potem „Ukra­
ińcom", potem „moskalofilom", potem syo- 
nistom i tak wogóle wszystkim frakcyom 
innych krajów — aż zaszła wątpliwość, 
czy bar. Beck spamięta wszystko, co obie­
cał, czy zresztą jest w  możności spełnić 
obiecanki.

Co do naszego kraju — to pokazało 
się, że absolutnie n i e .  Bo

w k ro c zy ł on w  kom p etencyę Sejmu
i we własność narodową, przyrzekając 
Rusinom polski uniwersytet, inowacye ję­
zykowe itd.

Tymczasem rozmaite stronnictwa z Cze­
chami na czele uwzięły się, ubić na śmierć 
ugodę trucizną obstrukcyi, a niewątpliwie 
i frakcya socyalistyczna

przygotow uje bom bę,
rozumie się nie tę nabitą dynamitem, ale 
taką zwyczajną parlamentarną bombę, któ­
rej na imię veto przy uchwale ugody. Ba­
ron Beck zignorował czerwoną armię, i 
głupiaby była jak s to łowe nogi, gdyby się 
teraz nie odwdzięczyła. Tak nakazuje du­
ma, honor i rycerskość tej armii. Ale — 
przy wybuchu tej bomby pojechać muszą 
w powietrze sami bohaterowie, to znaczy, 
że skoro z pow odu obstrukcyi ugoda do 
skutku nie dojdzie — wówczas

parlam ent będzie rozw iązan y
i socyalistom wysuną się z rąk mandaty 
wraz z dyetami i o ponownem ich zdoby- ,, 
ciu bezwarunkow o niema mowy.

Zobaczymy teraz, co socyaliści wy­
biorą.

Wczorajsze Słowo Polskie rozpływa 
się nad Czechami, omawiając ich żądania, 
które są równobrzmiące z postulatami 
polskimi. Narodowa demokracya przewi-

— G w a-a-ałtu! złodzieje-e-e 1
— Kusz, łajdaczko! — zaw ołał drugi 

żołnierz i zatkał jej dłonią usta.
Na tę chwilę zbliżył się Jasiek.
Nieobeznany z tajemnicami wielkiego 

miasta, a widząc elegancko (przynajmniej 
w jego pojęciu) ubraną dziewczynę, którą 
tarmosiło i maltretowało dwóch żołdaków, 
uznał za swój rycerski obowiązek wmię- 
szać się w tę sprawę.

— Czego panowie chcecie od tej pa­
n i?  — zapytał chwytając jednego z żoł­
nierzy za ramię i odciągając go od swej 
ofiary.

Dziewczyna, uwolniona na chwilę z 
uścisków napastn ika , podniosła  się z 
ziemi.

— Panie — zawołała do Jaśka — broń 
mnie pan przed temi batiarami! Niebój się 
pan tych psubratów, tu zaraz musi przyjść 
policaj!

I dla przywabienia go poczęła drzeć 
się przeraźliwie:

— Policaaaj! policaaaj!
Tymczasem żołnierze, nieprzyzwycza­

jeni widocznie do cywilnej interwencyi, 
chwilę patrzeli zdziwieni na Jaśka, a p o ­
tem wzburzyła się w nich krew do ży­
wego.

— A ty, draniu sobaczy, czego się wty­
kasz w nie swoje rzeczy ? — krzyknął żo ł­
dak, wyrywając się z ręki Jaśkowi. — Lu­
nąć cię w imbryk, ty połamana psianogo?

Jaśkowi, który am bicyonował się na 
punkcie rycerskości wobec kobiet, z wście­
kłości aż krew uderzyła na mózg. Przez 
sekundę — jak to zwykle bywa — ogar­
nęła go aż niemoc, a potem w myśli, w 
krew i w kości wstąpiła  mu szalona 
pasy a.

— Ty mnie... lunąć?... ja... połamany 
psianoga ? — wydusił ze siebie, a dając 
folgę furyi, z całą siłą — na jaką umiał

duje, że „zbiegiem czasu może się wy- 3 
tworzyć

w sp óln a  akcya  p osłów  polsk ich  i czeskich.
Przewidywania te jednak nie sięgają 

poza koniec nosa polityków n a r o d o w e j  
demokracyi. Prędzej z Niemcami się pogo- 
dzimy niż dojdziemy do jakiego porozu­
mienia z Czechami, tymi wrogami Polski 
od wieków, a sojusznikami cara i dziczy 
hajdamackiej.

T error  w  R osyi rozp oczyna św ię c ić  
tryum fy.

Przygotował on już do tego stopnia 
grunt pod swoje operacye, że lada chwila 
świat zdumienie ogarnie. Tak wywniosko­
wał pewien angielski publicysta, który 
objechał Rosyę i naocznie się przekonał, 
że dynastya, biurokracya, stoją nhd brze­
giem przepaści. Terroryści mają olbrzymie 
sumy i siły do dyspozycyi, a rząd jest zu­
pełnie bezsilny.

B ezcze ln o ść  pruska przechodzi w sze lk ie  
granice.

Wiadomo, że w Poznaniu kwitła w spa­
niale instytucya parcelacyjna p. Bieder­
manna, która wykupywała ziemię polską 
z rąk szwabskich, toteż była ona solą 
w oku hakatystów. Korzystając z ogólnie 
pogorszonej sytuacyi pieniężnej, pisma ha- 
katystyczne puściły bajkę, że Biedermann 
zbankrutował i spow odow ał przez to

run na polską, in sty tu cy ę .
Rozumie się bajkę podchwyciły w lot 

wszystkie pisma, co zaniepokoiło ludzi. Za­
częli wycofywać na gwałt pieniądze, a ban­
ki odmówiły wszelkiego poparcia firmie. 
Okazało się jednak, że Biedermann prze­
trwał burzę, wyszedł z niej zwycięsko 
i pociągnął oszczercze pisma do odpow ie­
dzialności sądowej. Czy jednak na tej d ro­
dze znajdzie zadośćuczynienie — rzecz 
wątpliwa, bo na sprawiedliwości sądów  
pruskich nikt przecie polegać nie może.

się zdobyć — wyrżnął żołdaka pięścią 
w głowę.

Uderzenie było bardzo szczęśliwe. Ni­
by szczęśliwe dla Jaśka. Zamiast w twarz, 
gdzie mierzył, zwalił swego przeciwnika 
w ucho tak, że ten zatoczył się o szo ło ­
miony i stracił świadomość, co się z nim 
dzieje.

Drugi żołnierz cofnął się, czekając, aż 
jego uderzony kolega zerwie się do od­
wetu. Ale ten s łan ia ł się tylko oparty o 
kamienicę, i obie ręce przycisnął do ucha, 
jakby chciał w niem powstały  od uderze­
nia szum uciszyć.

Widząc to śmiałe i zawadyackie w y ­
stąpienie Jaśka, niemiał ów drugi żołnierz 
odwagi porywać się na niego.

Tymczasem dziewczyna porw ała  Jaśka 
za rękę i poczęła ciągnąć za sobą.

— Chodź pan! — zawołała — niech 
ich tu szlag trafi! niech cholera wymor­
duje tych z łodzie i!

Ale Jasiek, zły i rozgorączkowany, po­
czął się wyrywać dziewczynie.

— Puść mnie pani! ja tym szubraw­
com pokażę... ja ich nauczę...

Dziewczyna jednak uczepiła mu się, 
jak kleszczami u ramienia.

— Nie! nie! daj im pokój... mój zło- 
ciutki... bo nadejdzie patrol i weźmie nas 
wszystkich do fardygi... chodź koteczku... 
chodź ze mną... niech ich jasna choroba... 
patrz, jak tamtemu krew z nosa kapie... ta 
co mu chcesz więcej zrobić... mało mu 
jeszcze?...  chodź, mój złociutki, chodź...

Żołdakowi rzeczywiście od uderzenia 
Jaśkowego poczęła krew kroplami zlaty­
wać z nosa.

(C. d. n.)
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Skutek
krachu am erykańskiego,

jest nadspodziewanie przykry w  następstwa.  
Fabryki amerykańskie wydalają codziennie  

«w-tysiące robotników polskich, włoskich i w ę ­
gierskich, a zatrzymują sw oich Amerykanów.
Przesz ło  p ó ł  miliona robotników w r a c a  do 

Europy.
Między nimi przynajmniej p o ło w a  robotni­
ków  polskich.

Owa opisy l e p  sam op zdarzenia.
Jak już poprzednio donieśliśmy, pan 

Bjórnson, który zyskały smutną s ław ę  w  
Europie swojemi napaściami na Polaków,  
wziął się po kolei do W ęgrów i o g łos i ł  
w  Neue Freie P resse  paszkwil na W ę­
grów, który oburzył przeciw niemu całą
uczciwą opinię.

Z paszkwilu tego wyjmujemy opis  
zdarzenia w  Czerniowie i zestawiamy z 
prawdziwym opisem.

B J Ó R N S O N

oszczerca narodu polskiego i węgierskiego.

Oto jak zajście w  Czerniowie opisuje
Bjórnson :

„Na mały, n ow y  k ośc ió ł  w  Czerniowie  
„zbierali S łow acy każdego centa. Ko-  
„ściół miał być p ośw ięcony , a!e om  
„prosili, ażeby z tern poczekano, aż 
„ich w łasny ksiądz przy tein będzie. 
„Ale biskup węgierski chciał w łaśnie  
„dokonać poświęcenia, zanimby ow  
„ksiądz m ógł być przy tern obecny.  
„Czterech księży węgierskich pojechało  
„tam w  towarzystwie żandarmów. Lud 
"ciśnie się w  wązkiej ulicy p rzęd 
„kościołem, chcąc przeszkodzić im 
„w dostępie. Wtedy jeden z  ̂ księży  
„wępierskich każe woźnicy puścić się  
„cwałem. Krzyki, jęki. Ludzie przeje­

chani. W tej chwili każą żandarmom  
"strzelać. Na od leg łość  mniej więcej, 
„dziesięciu kroków. Bez uprzedzenia . 
"Straszne skutki zna Europa!"

W ten sp osób  Bjórnson, który niema 
żadnego pojęcia o stosunkach węgierskich  
rzecz przedstawia. Zła jego wola i znane 
krętactwo starego lisa występuje tu w ca­
łej pełni na jaw. Oto otrzymujemy pra­
wdziwy opis, z którego widać, że rzecz 
miała się zupełnie inaczej:

„Na kośció ł w  Czerniowie zbierano  
„składki w  całym kraju a do budow y  
„przyczynili się datkami w  znacznej 
„mierze węgierscy posłow ie . Gdy ko-  
„ściół miał być pośw ięcony ośw iad­
c z y l i  S łow acy  miejscowi, że niedo-
„puszczą do pośw ięcenia  tak długo,
„aż biskup nie w ezw ie napowrót ich 
„dawniejszego księdza, który z p o w o -  
„dów nie politycznej natury został  
„usunięty. Zapowiedzieli nawet, że 
„gdyby biskup przybył do _ Czerniowa
„to go znieważą. I rzeczywiście w  ozna­
c z o n y m  dniu na pośw ięcenie  zebrał 
„się wielki tłum koło kościoła, który 
„czekał od rana, aby napaść na bi­
skupa

„W obec tego czterech księży węgier-
„skich, z których trzech było synami
„chłopów  słowackich, udało się (bez  
„towarzystwa żandarmów), aby tłumo-  
„wi oświadczyć, że pośw ięcenia  nie bę-  
„dzie. Jednakże już przy wejściu do w si  
„zostali oni napadnięci przez wzburzony  
„tłum, który miał kije i kamienie. Jeden z 
„duchownych został rażony kamieniem 
„w g łow ę. W ów czas  żandarmi, którzy 
„znajdowali się na miejscu, by pilno— 
„wać porządku, pospieszyli napadnię­
t y m  księżom z pomocą. Wzburzony  
„tłum rzucił się jednak na nich, a je- 
„den z żandarmów otrzymał taki cios  
„w g łow ę , że padł zalany krwią na 
„ziemię. Nikt nie rozkazywał strzelać 
„żandarmom, tylko oni sami w obro-  
„nie w łasnego życia o sobno  każdy 
„z konieczności użyli broni, a skutki 
„zna Europa".

Jak widzimy rzecz s :ę przedstawia  
inaczej, niż ją odm alował Bjórnson, a jak­
kolwiek każdy musi uczuć głęboką litosc  
dla nieszczęśliwych ofiar, to wina krwi 
przelanej nie spada na W ęgrów, _ ale na 
nikczemną agitacyę słowacką, która kie­
rowana z początku ręką Rosyi, a obecnie  
ręką Czechów , posługuje się tym biednym  
i ciemnym ludem jak wygodnetn narzę­
dziem. . , ...

Dla wytłómaczenia wystąpień Bjorn- 
sona należy dodać, że w e wszystkich  
swych utworach literackich ho łdow ał on  
kierunkowi socyalistycznemu. Socyalizm  
zatem tak znieprawił jego sumienie, że 
dziś na stare lata odgrywa Bjornson smu­
tną rolę kolejnego o s z c z e r c y  n a r o ­
d u  p o l s k i e g o  i n a r o d u  w ę g i e r ­
s k i e g o .  Dlatego też doczekał się lekce­
ważenia i pogardy ze strony wszystkich  
uczciwych ludzi, a jedynie „Ukraińcy 
czczą go, jako wielkiego człowieka.

Jak sprzedałem kobjłą?
Wczoraj wyprowadziłem na_ targ moją 

kobyłę, aby ją sprzedać. Klacz cicha, pocz­
ciwa i spokojna jak baranek.

— Co pan dobrodziej chce za ten 
zdechły kuń ? — pyta mnie już w  bramie 
targowicy jakiś pejsacz. .

— Trzysta koron, parchu — mówię  
do żyda, mszcząc się za obrazę, wyrzą­
dzoną mej klaczy.

— Jak una chodzi?  jak w esz!  Jej ani
Babaczek nie kupi. _ .

I rzeczywiście moja biedna klacz me  
miała szczęścia. Oglądał ją ten i ów, ka­
zano ją prowadzić, krokiem, truchtem, kłu­
sem i galopem, ale ostatecznie każdy od ­
chodził n iezadowolony.

Aż zbliża się do mnie żydek w dłu­

gich butach, i w  barankowej czapce z kla­
pami na uszach.

— Prószy pana dobrodzieja, ja sprze­
dam ty kobyły — mówi do mnie tajemni­
czo — pan dobrodzij da mi faktome i już!
Bo kuń musi skakać. A jak on nie skaka, 
to' kupiec myśli, że kuń jest już kaput.

— Ależ ta klacz nie będzie skakać ! — 
tłumaczę żydkowi. — Ona jest spokojna, 
ona jest tak wytresowana...

— Una nie bedzi skakać ? Una będzi 
skakać aż do tego balkona.

— Ja bić konia nie p o z w o lę !
~ Naco go bić ? czemu go b ić ?  un 

bedzi tak skakał...
W tej chwili zbliżyło się do nas paru 

kupców  i poczęli oglądać konia.
— Jak ona stara? — pyta jeden  

z nich.
— Pięć lat! — w o ła  mój faktor.
— Ależ dziewięć — m ów ię  mu do  

ucha,
— Jakie d z iew ięć?  Cztery lata ona  

była źrebięcie, to si nierachuje. A klacz to  
una jest od pięczy lat.

M ówiąc to do mnie, trzymał konia za 
uzdę, jakby ten mu chciał uciekać, i w o ła ł  
ustawicznie :

—  Prrr!... stój kobyłę...  stój...
A mojej kobyle ani w e  łbie było ru­

szać się z miejsca. Bo tak była nauczona.
— A chodzi ona dobrze?  — pyta je­

den z kupujących.
— Jak djabuł! Niech panowie popa­

trzą — m ówi żydek.
I po tych s łow ach  dał klaczy lekkiego  

klapsa na zad... , .
I stała się rzecą, od której zdębia-

łem. .
Moja potulna, spokojna Omega spięła  

się, parsknęła, i w  szalonych, wspaniałych  
podskokach rwała przez targowicę, że tyl­
ko śnieg i kamienie sypały się jej z pod  
kopyt.

W parę minut później koń był sprze­
dany. . ,

Żydek zażądał faktornego pięc koron.
Dałem mu je.

— Panie — m ów ię  do niego — d o ­
dałbym jeszcze guldena, ale niech mi pan 
powie, jakim cudem ta spokojna klacz 
w pańskim ręku zmieniła się w  takiego  
ognistego waryata ?

Żydek rozglądnął się bojaźliwie, a p o ­
tem pokazał mi wierzch swojej prawej 
ręki.

_  Widzi pan ten p ierszczonyk?
— No, co jest? obrączka ślubna...
Żydek obrócił rękę. Na pierścionku,

od strony dłoni, sterczało parę długich, 
ostrych kolców , z w idocznem i siadami 
krwi.

Myślałem, że mnie krew zaleje.
— Ależ to łajdactw o! — krzyknąłem.
— Przepraszam pana — rzekł s p o ­

kojnie żydek — łajdactwo będzie, jeśli mi 
pan nieda guldena.

Dałem guldena i zły jak chrzan w ró­
ciłem do miasta.

Z W i e d n i a  i Budapesztu.
Wczorajsza Wiener allgemeine Zeitung  

ogłosiła  nominacyę E k s c. D a  w i d a
A b r a h a m  o. w i c  z a ministrem dla uali-  
cyi, a równocześnte minister hr. D z i e- 
d u s z y c k i  został zwolniony z tego
urzędu. .

'N om inacyę te, oddawna oczekiwaną, 
witamy z radością, kierownictwo i obrona  
bowiem  urzędowa spraw naszych krajo-
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wych dosta ły  się w  w y p ró b o w a n e  i naj­
lepsze ręce.

Przec iw ko  tej nom inacyi w yw iąza ła  
się wczora j w parlam encie  n ie sp o d z iew a­
na w cale  dyskusya.

P. D i a m a n d  zabra ł  g ło s  nibyto do 
po rządku  dziennego i w  niesłychany  i nie­
byw ały  do tąd  s p o s ó b  zaa tak o w ał  fakt m ia­
now an ia  p. A b r a  h a m o w i c z a ministrem 
Gaiicyi — zaznaczając, że Galicya — (czytaj 
socyaliści)  nie może spoko jn ie  przyjąć, aby 
w łaśn ie  taki człowiek jak A b r a h a m o -  
w i c z  zn ienaw idzony  przez kraj ca ły  (czytaj 
socyalis tów ) by ł m ianow any przez rząd d o ­
rad cą  korony  i z as tęp cą  Gaiicyi (czytaj s o ­
cyalistów).

Kilkakrotnie w zyw any  do po rządku  
dziennego p o s t a w  i ł  n a g ł y  w r e s z c i e  
w n i o s e k ,  a ż e b y  n a d  z a w i a d o ­
m i e n i e m  r z ą d o w e m  o n o m i n a c y i  
A b r a h  a m o w i c z a  m i n i s t r e m  o t w o ­
r z y ć  d y s k u  s y ę .

P o p ar ły  przez p o s ła  S e i t z a w n io ­
sek  D i a m a n d a p o d d a ł  p rezydent W e  i s s -  
k i r  c h n e r  p o d  g łosow an ie .

’ Za  w niosk iem  g ło so w a ło  119 p o s łó w ,  
przeciw  117.

A w i ę c  p i e r w s z y m  p u n k t e m  
p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  n a s t ę p n e ­
g o  p o s i e d z e n i a  b ę d z i e  o m ó w i e ­
n i e  p i s m a  p r e z y d e n t a  g a b i n e t u  
w  k w e s t y i  m i a n o w a n i a  p.  A b r a -  
h a m o w i c z a  m i n i s t r e m  d l a  G a i i ­
c y i .

Przyjęcie w n iosku  dra  D iam an d a  w y­
w o ła ło  w  Izbie w ielką konsternacyę . Nigdy 
jeszcze p o d o b n e g o  w niosku  nie uczyniono. 
P rezyden t  Izby dr. W eissk irchner  nie 
zo ryen tow ał się, p o d d a ją c  w n io sek  dra 
D iam an d a  p o d  dyskusyę, bo  nom inacya  
m inistrów jes t  w yłącznem  p raw em  cesarza  
i nie pod leg a  dysk u sy i ;  w n iosku  takiego 
prezyden t  Izby nie pow in ien  by ł d o p u ­
ścić.

Rząd zdaje  się po in fo rm ow any  był, 
że socyaliści, a także i n iektórzy Niemcy 
pro jek tu ją  w yw ołan ie  w e w torek  skanda lu  
p o d c z a s  p rzedstaw ien ia  Izbie p. A braha- 
mowicza, jako  ministra. Aby więc tego 
uniknąć, o d s tą p i ł  od  zwykłej m etody  i za­
miast p rzed s taw iać  go  w e  w to rek  o s o b n o  
jako ministra, wczora j przy sam ym  końcu 
pos ied zen ia  Izby w ręczy ł  p rezyden tow i jej 
p ism o, zaw iadam iające  o nom inacyi p ana  
A braham ow icza. Rząd liczył w idoczn ie  na 
to, że w śró d  w rzaw y, jaka  zwykle panuje  
przy końcu  każdego  posiedzenia ,  reskrypt 
ten przejdzie n iespostrzeżony.

Ale, zdaje się, socyaliści dowiedzieli 
się o tym reskrypc ie  a lbo  od  k tó reg o ś  ze 
sekretarzy, a lbo w  inny s p o s ó b  i zaraz 
też po  odczytan iu  tego  reskryp tu , p. D ia­
m and w ys tąp ił  z g o to w y m  w niosk iem  
o otw arcie  dyskusyi n ad  tą  nom inacyą.

Na 119 g ło só w , k tóre  p a d ły  za w n io ­
skiem, złożyli s ię :  socyaliści, radykali cze­
scy, Rusini i Niemcy radykalni i w o ln o -  
myślni. S tronn ic tw o  chrześc .-socj.  g ło s o ­
w a ło  p rzeciw  w n ioskow i, ale m ało  p o ­
s łó w  z tego s tronn ic tw a , było  w  Izbie. 
Z Koła po lsk iego  praw ie  w szyscy  p o s ło ­
wie już byli wyszli. W o g ó le  przyznać trze­
ba, że Niemcy bardzo  oporn ie  g łosow ali  
za  w nioskiem . Część ich chciała  w yjść  
z Izby, ale socyaliści ironicznymi okrzyka­
mi pow strzym ali ten „ e x o d u s" .  L udow cy  
po lscy  nie g łosow ali  za wnioskiem , lecz 
wyszli z sali obrad .

P o w szech n ie  sądzą , że mimo w szy s t­
ko, dyskusya  się nie odbędz ie  i że na 
w to rk o w em  posiedzen iu  uczyniony będzie 
w n io sek  o reasum cyę  tej uchw ały . Zdaje  
się, iż nie obejdzie  się bez skandalicznych 
za]ść.

*  *❖
Sytuacya na W ęgrzech  jes t  ba rd zo  

krytyczną. P rzec iw ko  w niesionej us taw ie  
t. zw. u p e ł n i o m a c n i a j ą c e j ,  m ocą 
której rząd  miałby p raw o  w p ro w ad z ić  
w  życie u g o d ę  z Austryą — ro zpoczę ła  
się obstrukcya. G a b in e t  Dowinien p o d a ć

[ się do dymisyi — gdyż w łaśc iw ie  nie po- 
winiem dążyć do rozw iązan ia  parlam entu , 
skoro  przyrzekł, że nas tępne  w yb o ry  o d ­
będą  się na p o d s taw ie  p o w szech n eg o  g ło ­
sow ania .

Do tego  jednak  zdaje  się nie przyj­
dzie — i zdaniem  p ow szechnem , gdyby  
wyjścia  nie by ło  — parlam ent w ęgierski 
będzie  rozw iązany.

k r o  mt x  a.
Kalendarzyk:
W  sobotę rzym.-kat. Klemensa pap., — 

gr.-kat. Erasta.
W niedzielę rzym.-kat. F. 27 po Św. 

Emilii i J.— gr.-kat. N. 22 po Sosz. Hf. 5.
W  poniedziałek rzym.-kat. Katarzyny pan- 

ny, — gr.-kat. Joanna Mył.

Repertuar tea tru  miejskiego (p o i  dy-
rekcyą Ludwika Hellera).

W sobotę o godzinie wpół do 4-tej 
popołudniu dla młodzieży szkolnej „Zbójcy", 
tragedya w 5-ciu aktach Fr. Schillera, z pa­
nem Żelazowskim w roli Franciszka Moora.

W sobotę o godzinie wpół do 8-mej 
wieczorem po raz 54-ty „Wesoła wdówka", 
operetka w 3-ech aktach Fr. Lehara, z p a ­
nią Miłowską.

W niedzielę o godzinie wpół do 4-tej 
popołudniu „Halka", opera w 4-ch aktach 
St. Moniuszki. Debiut Andrzeją Hajeka.

W  niedzielę o godzinie wpół do 8-mej 
wieczorem po raz 3-ci „Hamlet", tragedya 
w 5-ciu aktach Szekspira, z p. Adwentowi­
czem w roli tytułowej.

W poniedziałek po raz 3-ci „Rycerze 
północy", dramat w 4-ch aktach H. Ibsena, 
tłum. A. Wysocki.

W e wtorek po raz 1-szy w bieżącym 
sezonie „Mignon", opera w 3-ch  aktach Ambr. 
Thomasa. Gościnny występ Aug. Dianni. Inne 
partye wykonają pp. Hendrichówna (Mignon), 
Szymanowska (Filina), Lachowska (Fryderyk), 
Mossoczy (Lotoryusz), Okoński (Laertes), 
Paszkowski (Giarno).

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 16-go do 30-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Dependance w Hotelu Bristol. Codzien­
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór

m i e j s c o w a ,
„Jutrzenka Polska" w  szko łach  miej­

skich. Na w n iosek  m agis tra tu  i zgodn ie  
z opinią  Rady szkolnej ok ręgow ej,  p o s ta ­
now iły  sekcya szko lna  i f inansow a Rady 
miejskiej z ap ren u m ero w ać  od  począ tku  ro ­
ku 1908 dla użytku szkó ł  miejskich 40 
egzem plarzy czasop ism a ilu s trow anego  dla 
dzieci i m łodzieży pt. Jutrzenka Polska, 
która  znakom icie  r e d a g o w a n a  przez p. S ta ­
n is ław a  T okarsk iego ,  w ychodz i od  roku 
1905 we Lw ow ie . K ażda szk o ła  otrzym a 
po  jednem  egzem plarzu  tego  czasop ism a.

Dola artystki. M am y na  myśli pan ią  
Bednarzew.^ką. T o  ba rd zo  n ieszczęśliw a 
kobieta. Jak  tak dalej pójdzie, to albo 
straci zd row y  rozum, albo  — co m ożliw- 
sze — wiarę  w  to, że recenzenci teatralni 
mają sw oje  klepki na w iderm achu  w  p o ­
rządku.

W  „Rycerzach P ó łn o c y "  p. B ed n a-  
rzew ska  gra ła  D agnę. O niej pisze w  Sło­
wie p. M a k u s z y ń s k i : „w arunki do oddan ia  
D agne  znakom ite , szczerość  w głosie  nie­
zw yczajna, m iękkość  s łó w  o d d a n a  prze­
pięknie".

A krytyk Głosu p isz e :  „P an i  B ed n a-  
rzew ska  (D agna)  mdła. W yraz  tw arzy  stale 
nieszczęśliwy, zły. D ykcya sza rp an a  je d n o ­

stajnie w ybijaniem  przedosta tn ie j  zgłoski 
N iektóre kw estye  w y p o w iedz iane  jak  w  ko- 
medyi sa lonow ej" .

Zestaw iliśm y te o ba  sąd y  ku uciesze 
czytelników. A p anow ie  krytycy niech się 
nie dziwią, że pub liczność  kpi sobie  z nich 
kapitalnie, czyta ich krytyki dla hecy i 
w sp ó łczu je  tylko z artystami, którzy b ądź  
co b ądź  w swej działa lności scenicznej 
k rępow ani są  przez takich roz frazesow a-  
nych m ydłków .

Losy biednej dziewczyny wiejskiej.
Z początkiem  b ieżącego roku  p rzy jechała  
do L w ow a A. R. i szuka ła  we Lw ow ie  
służby. P o  zła w ięc do jakiejś faktorki, 
której m ieszkania i nazw iska  p o d a ć  nie 
umie i tam zaznajom iła  się z Katarzyną 
M azepą, s łużącą  bez zajęcia, k tó ra  za p ro ­
w adziła  ją do jednego z hoteli przy ul. 
Rzeźnickiej p o d  pozorem , że tam znajdzie 
sw eg o  s łu żb o d aw cę .  W  hotelu zas ta ła  ja ­
k iegoś mężczyznę z Laszek, który ją  sp o i ł ,  
a - co się dalej z nią s ta ło  nie wie, bo by ła  
zupełn ie  pijaną. P rzed  miesiącem w łaśn ie  
p o w iła  ow a  s łużąca  dziecię.

M ożeby Liga dla zw alczania  hand lu  
dziewczętami zajęła  się tą  b iedną  isto tą , 
p o zo s ta jącą  bez ś ro d k ó w  do  życia. Bliż­
szych szczeg ó łó w  udzieli policya, k tóra  
po w in n a  p rzedew szysłk iem  M azepę  w p a ­
k o w ać  za jej ło t ro w s tw o  do  kryminału.

Jak Breiter teraz chodzi? Pom im o 
m andatu , pom im o o jcow sk ich  pieniędzy, 
a naw et pom im o koligacyi z hyclem zło -  
czowskim , los pana  p o s ła  ze L w o w a  nie 
jest  do  pozazdroszczen ia .  W ypadk i teg o ­
roczne tak g ru tow nie  zd em ask o w a ły  tego 
p lugaw ca, tyle ohydy w yd o b y ły  na jaw  
z jego życia, takim w strę tem  napełn iły  
całe sp o łe c z e ń s tw o  ku niemu, że cz łow iek  
ten w yczuw a psim  nosem  o tacza jącą  go 
atm osferę  i czuje się w śró d  niej, jak  przy­
w ykły do gno ju  śmierdziel na czystem  
i św ieżem  pow ietrzu .

D awniej bu tny  i szumny, narzucający 
się i a rogancki, dziś sk rada  się ulicami 
miasta z podn ies ionym  na uszy ko łnierzem  
i naciśniętym na oczy kapeluszem , unika 
spo jrzeń  ludzkich i tylko w ieczoram i w y­
chodzi na miasto.

W y b ó r  restauracyi i kaw iarń  w e  L w o­
wie ma także nader  u trudniony . W  wielu 
publicznych lokalach kelnerzy n iechcą  go  
w cale  obs ług iw ać , a ch łopcy  tak kp ią  s o ­
bie z niego, że nieraz jedzenie  p rze ryw a  i 
ucieka z lokalu. A także goście , w  pobliżu  
których Breiter usiędzie, u su w a ją  się z o d ­
razą albo manifestacyjnie p rzes iada ją  się 
do  innych s to lików .

Na taki to koniec przysz ło  tem u  
n ikczemnikowi, który tyle lat te r ro ry z o w a ł  
opinię  publiczną, gnębił  i p a s tw ił  się w pi­
jackim i bydlęcym  szale nad  m nóstw em  
osób , rozbija ł  moralnie, na jm o w a ł  p a łk a ­
rzy i n o ż o w c ó w  na n iew ygodnych  sob ie  
p rzec iw ników , jednem  s ło w em  s ta ł  się 
p lagą  i p rzekleństw em  całego  na rodu .

A teraz jak  nędzarz  i złodziej, jak 
ło t r  śc igany  op in ią  publiczną, p rzek rada  
się jeszcze tylko w ś ró d  c iem ności nocy ,  
d rżąc  ustaw icznie  z przerażenia , że na 
w ygaśn ięc ie  jego  m andatu  czeka tylko 
prokurator , aby go  za cały  szereg  p o s p o ­
litych zbrodni o d d a ć  k rym inałow i.

Z daw nego  Breitera żyje jeszcze cień 
tylko, tłucze się jego duch pokutniczy, 
wyklęty i zdep tany  sądem  ludu, k tórem u 
nareszcie  o tw orzyły  się oczy, jak s traszną  
kanalię c ierpiał  p o ś ró d  siebie.

M oralnie um arł  Breiter — et sit ei vita 
levis !

Bułeczki pana Hessa. P rzyniesiono  nam 
dziś parę  cen tow ych  bułeczek  z piekarni p an a  
H essa. K ażda z nich waży  15 g ram ó w  
i jest  wielkości kurzego jaja. Aby nas  nie 
p o są d z o n o  o przesadę , w ywiesiliśm y taką 
bułeczkę  w oknie naszej adm inistracyi przy 
ul. P o d w a le  7, (p raw e  okno  o d  bramy). 
M agis tra tow i i komisyi aprow izacyjnej p o ­
lecamy ten  okaz bułki lw ow skie j,  aby  p o -
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tomne pokolenia miały w niej świadectwo 
klęski głodowej i gniewu Bożego, jakie 
nawiedziły Lwów a. D. 1907.

Nasz reporter p isze :
Czy Szanowna Redakcya wie o tem, 

że magistrat postanowił śmiecie i błoto 
wywozić automobilami? Takiej parady nie- 
posiaaa chyba żadne inne miasto. Mam 
ochotę podjąć podróż po Europie i przy­
piąć sobie na cylindrze kartkę z napisem : 
jestem lwowianin z pod  rządów Ciuchciń- 
sk ie g o ! Niechby mnie podziwiała Europa. 
Tylko buty musicie mi inne sprawić, bo 
te, w jakich łażę, rozłażą mi się.

Wczoraj na Łyczakowie wpadłem do 
takiego dołu, w którym zakładają rury 
gazowe. Jako człowiek dobrze wychowany 
(bo mi Szanowna Redakcya kładzie to 
zawsze na serce), zamiast skinąć magistrat 
w  żywe kamienie, pytam jednego z magi­
strackich grabarzy, dlaczego teraz w zimie 
zakładają rury, zamiast uczynić to w lecie? 
Odrzekł mi na to, że robotnik teraz tań­
szy, bo musi na mrozie pracować, że zie­
mia miękka jak masło i dzień jest o wiele 
dłuższy, co razem wzięte składa się na to, 
że o wiele korzystniej jest teraz rury za- « 
kładać, niż podczas ciepłego lata. A zresz­
tą — dodał — w lecie panowie inżynie­
rowie muszą jechać do wód albo do ja­
kiej klimatyki, więc nawet niedą się to 
inaczej zrobić.

A co Szanowna Redakcya powie na 
to, że brygitnicy będą znowu drzewo rą­
b a ć ?  Dobrze, że w mizeryi naszej bodaj 
na taką odsiecz z kryminału liczyć może­
my. Gdy był tu minister kolei, aby oglą­
dać rampę żółkiewską i inne osobliwości, 
miał się odezwać do swego sekretarza : 
dieser Stadt ist schwer zu helfen! A teraz 
pokazuje się, że deputacya naszych ra­
dnych do kryminału jednak wybawi nas 
z ciężkiego położenia.

Czego Szanowna Redakcya czepia się 
hudecowskiej Kasy chorych? Oni tam nic 
nie ukradli, tylko sobie pożyczyli. A pro­
cesu o tę pożyczkę się nie boją. Bo jak 
przyjdzie co do 'czego, to się wymówią 
na ten powszechny krach. Wszędzie brak 
gotówki, to co się dziwić, że i w Kasie 
chorych jej niema!

Z tej to przyczyny Głos tak na wszyst­
kie strony ten krach omawia, i dowodzi, 
że on przyjść musiał, że on jest zupełnie 
naturalną konsekwencyą konjunktur ekono­
micznych i spekulacyj finansowych. Nie- 
dziw zatem, że i Kasę chorych zawiodły 
spekulacye wyborcze. Mają posłów, ale 
niemają gotówki. Mogą jeszcze tylko mieć 
kryminał.

Ja wogóle o krachu zamierzam napi­
sać dłuższy , traktat, ale potrzebuję do te­
go zaliczki. Szanowna Redakcya niech się 
na krach niewymawia. To jest wymówka 
dobra dla towarzyszy, ale nieprzystoi ona 
szanującemu się pismu narodowemu.

Czy je s t jaki Jan Leszczyński? Musi 
być, a właściwie musiał być, i to żył pe­
wnie jako nielada persona, skoro mamy 
we Lwowie ulicę Jana Leszczyńskiego. 
Wczoraj zleciał z drabinki na ul. Le­
szczyńskiego blacharz Kurzer, a wszystkie 
pisma doniosły, że wypadek ten stał-s ię  
w ul. Jana Leszczyńskiego. W edług naszej 
wiedzy ulica ta wzięła nazwę od króla 
Stanisława Leszczyńskiego. Widocznie pro­
tokóły policyjne przebierzmowały go na 
Jana, a lwowscy dziennikarze w gorączce 
reporterskiej to powtórzyli.

Miejski opał. Onegdaj wieczorem od­
było się posiedzenie miejskiej komisyi opa­
łowej celem ułożenia ostatecznego szcze­

gółów  sprzedaży miejskiego opału. Komi- 
sya zasadniczo sprzeciwia się sprzedaży 
drzewa na zamówienie, gdyż to nie o d p o ­
wiada przeznaczeniu instytucyi taniego 
opału miejskiego, podraża administracyę, 
a nadto wywołuje narzekania, przytem zaś 
daje pole do nadużyć. Termin otwarcia 
składu opału i rozpoczęcia sprzedaży na­
znaczyła komisya na najbliższy wtorek to 
jest 26. b. m. Ceny — jak już w iadom o— 
będą : za cetnar węgla 1 kor. 44 hal., za 
cetnar drzewa 1 kor. 30 hal. Sprzedaż o d ­
bywać się będzie dla zgłaszających się 
w składz e obok rzeźni (bez dostawy do 
domu), dalej w p ięc iu  komisaryatach dziel­
nic, na dworcu budowniczym w ul. Zie­
lonej, na wadze miejskiej przy placu Z bo­
żowym, a nadto jeździć mają, jak dawniej, 
wozy z opałem mieskim po mieście dla 
rozsprzedaży ulicznej. Największa ilość, ja­
ką jednorazow o będzie można kupić ozna­
czona została na pięć cetnarów. Wyklu­
czeni zaś są od możności nabywania opału 
miejskiego wszelcy sklepikarze i kupcy, 
którzy sami prowadzą handel własny lub 
komisowy drzewa albo węgla.

Jak hr. Dzieduszycki służył cesarzowi?
Dzisiejsze poranne Słowo Polskie donosi, 
że urzędowa Wr. Ztg. ogłasza następujące 
pismo odręczne cesarza do hr. Dziedu- 
szyck iego :

Kochany hr. Dzieduszycki ! Czyniąc 
zadość pańskiej prośbie, zwalniam go 
w łasce z urzędu mojego ministra i wyra­
żam panu za jego wyborną służbę, wśród 
c i ę ż k i c h  c z ł o n k ó w  z wiernem o d ­
daniem się moje pełne zaufanie i najgo­
rętsze podziękowanie.

No, tak kaducznie cesarz swego p o ­
dziękowania Dzieduszyckiemu niewyraził 
chyba. Bo kontrola co do kwestyi, czy 
Dzieduszycki pracował „w śród ciężkich 
członków", jest bardzo trudną i problema­
tyczną. A gdyby nawet i tak było, to je­
szcze pytanie, czy służba wśród takich 
warunków jest bardziej skomplikowaną.

Niechże więc Słowo Polskie swoimi 
fantazyami nie utrudnia i nie wikła i tak 
niewyraźnej sytuacyi politycznej, bo znów 
mu konserwatyści zarzucą, że kręci i b a ­
łamuci. A w Portugalii, jak donoszą dzi­
siejsze telegramy, i tak rewolucya wisi 
tylko w powietrzu i lada dnia ma wy­
buchnąć.

Pod protektoratem Jego ces. król. Wys. 
Arcyksięcia Ferdynanda Karola, znajdująca się po­
wszechna wystawa „Das Kind" we Wiedniu, Ro­
tunda 1907. Biuro Dyrekcyi.

Wiedeń 112, Praterstrasse *60. Telefon 19.564.
• Do pana M. Freilicha s p e c y a l i s t y  lecze.iia 

przepuklin we Lwowie, ul. Gródecka 1. 35, naprze­
ciw koszar Ferdynanda.

„W uprzejmej odpowiedzi na cenne pismo 
pańskie z dnia 10. b. m. donosimy, że na obecnej 
wystawie „Das Kind" został pan odznaczony dy­
plomem honorowym".

Wiedeń dnia 15. lipca 1907.
Za komitet redakcyjny:

(8) Reiss, m. p.

TELEGBaiMY.
Spraw a Dobrodzickiej.

Wiedeń. Sprawa Wandy Dobrodzickiej 
będzie pomyślnie załatwnioną, i to bez 
wniosku naglącego. Mianowicie obrońca 
jej dr. Liebermann wniósł do najwyższego 
trybunału podanie o delegacyę do sprawy 
Dobrodzickiej sądu galicyjskiego, podno­
sząc, że jego klientka nie umie po nie­
miecku i że wszystkie akta sporządzone 
są w języku polskim, a nadto, że D obro ­
dzickiej wbrew przepisom procedury kar­

nej odebraną zostałaby możność bezpo­
średniego tłumaczenia się przed sędziami. 
Minister sprawiedliwości dr. Klein przy­
rzekł, że nie będzie czynił temu trudno­
ści i w  tych dniach nastąpi delegacya 
innego sądu, praw dopodobnie w  W ado­
wicach.

Nowy skandal belgijski.
Wiedeń. Jak donoszą do pism wie­

deńskich, małżonka następcy tronu Elżbieta, 
księżnicka bawarska, opuściła przed paru 
tygodniami męża i nie wróci więcej na 
dwór belgijski z pow odów , mogących d o ­
prowadzić do rozwodu, przyczem stroną 
winną jest książę. Księżniczka Elżbieta jest 
podobno obecnie c h o r a  i bawi u rodzi­
ców w Monachium.

Rabunek pociągu.
Ełampes. Trzy indywidua, podczas 

jazdy pociągu ekspresowego z Tuluzy, dały 
sygnał alarmowy. Gdy pociąg zatrzymano* 
a służba pociągu pośpieszyła do wagonu, 
z którego dano sygnał, indywidua owe na­
padły na wagon pakunkowy, w którym 
znajdowały się wartościowe posyłki i z ra­
bowały go. Konduktora, prowadzącego 
pociąg i konduktora wagonu pakunkowego 
raniły strzałami z rewolwerów, poczem 
uciekły.

Portugalia przed rewolucyą.
Madryt. Wiadomości, jakie tu nadcho­

dzą z Portugalii, brzmią coraz bardziej 
alarmująco.

Wszystkie wojska po główniejszych 
miastach stoją w koszarach na stopie po­
gotow ia; wszystkie statki wojenne, któ­
rych załogi nie dawały rękojmi co do 
prawomyślności w obec tronu, odkomen­
derowano do kolonii.

W ostatnich dniach w samej stolicy 
dokonano 135 aresztowań osób podejrza­
nych politycznie; skonfiskowano w  ró­
żnych miejscach 124 bomby dynamitowe.

Król otrzymał w ostatnich dniach 
mnóstwo listów z ostrzeżeniem, że z koń­
cem bieżącego miesiąca nastąpi n ieodw o­
łalnie katastrofa, to jest, że będzie gw ał­
tem strącony z tronu, jeśli nie zechce do­
browolnie ustąpić.

Hiszpartia p a  granicy zarządziła nad­
zwyczajne środki ostrożności.

N a d e s ła n a .
Za rubrykę lę Rsdakcya nis bhrza  o d u aw ta lililu a lsl.

Br. K. P©di©wski
specyalista chorób skórnych i wenerycznych

1473
i ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—121 od 3—5

ul. A k ad em ick a  14, 93. p.
P© diew sica

udziela lekcyi zbiorowych rysunku i m alar­
stw a w swojej pracowni, Chorążczyzna 16.

2088

KANCELARYA ADWOKACKA 
NADRADCY C. K. PROKURATORYI SKARBU

S r a  KAZIMIERZA łU C Z K IE U C Z ń
ULICA KALECZA L. 2. (118)

SPECYALISTA CHORCm WEWNĘTRZNYCH

Or. ZGÓRSKI 2165
MIESZKA PRZY UL. ASNYKA 6. — TELEFON 17.

i jutro po s*a* ostatni oglądać mo- 
£na słynne muzeum polskie w Rapers­

wilu w Fotoplasticum przy ul. Fredry 4, odlOrano 
do 10 wieczór. Wstęp 10 ct., uczniowie 5 ct. 2124

1 W. CZERWIEŃSKI I
U L w ó^ j u lica  H alicka 4 .

d r o b i a z g ó w  d a m s k i o i a

poleca najtaniej na obecny sezon: Serdaczki i chustki włóczkowe, 
Rękawiczki ciepłe, Pończochy, Parasole, Paski, Welony, Hafty zaczęte. 
Włóczki, Bawełny, Cotan Perle D. M. C., Koronki, Wstążki. — 
Specyalność: Hafty szw ajcarskie do wypraw. Towar doskonały.

'■ C e n y  n i  y .k .ie - - ...11
isus



GONIEC POLSKI z n iedzieli dnia 24 . listo p ad a  1907. Nr. 259.

fW S Z E L K IE  D R U K I
w y k o n u je  s t a r a n n ie  i n a jsp ie sz n ie j)

J E B A K U  D R U K A R N I A
tiia  p o tr z e b  k u p ie c k ic h  i p r z e m y s ł .

E ,  Z A W A D Z K I E G O
w e  L w o w i e g  t y l k o  uH* J a g j a s S S o ń s k a  9  
ss ( n a p r z e c iw  c- k . SąeSnaJa

-̂-"̂-TrmT̂BWisr̂r T"'iT-rra>'~"i -*■

A S B t o d o ś d '  
i p i ę k n e ś ©
Masowanie t w a r z y ,  po 
najnowszym s p o s o b i e ,  
przyjmuje u k o ń c z o n a  
z dyplomem masażystka, 
szkoły profesora Jańczęko, 
także i wszelkie masowa­
nie. (152)

f—  MAKS PAUKER ■ 
fryzyer, specyalistav 

Lwów, pias Akad

>AUKER — i
iiista w ooieniu |
kadesnicki 4. |

Czekolada, kakao, cukry, konfitury, owoce, her- 
batniki, biszkopty, sucharki i przeróżne pie- 
czywka. Codzień świeże, tanio. Marmelada 
owocowa znanej dobroci (maiiny, wiśnie, mo­
rele, jabłka razem), M ik o ła jk i, ozdoby na 
drzewko, olbrzymi wybór, w magazynie fa­

brycznym D ra J a n a  R u c k e r a  i S k i, L w ó w , 
plac Gołuchowskich 9, za teatrem miejskim. Hur­
townie i częściowo. -  Wysyłki pocztowe codzien 
dwukrotnie. (l"/ ł '

Mowo otworzony BB
Magazyn i Pracownia Kołder 
M ateracow i pościeli
im m  sxieifisxi
Lwów, ui. Kopernika 7, 
poleca Kardry nd K 5. Idatsracn 
ad kor. W, wkładki sprężynowe 
oi K 23. Przeraiiin materaca i 

jgą Knftlry po K 3'SO. (SS) ^

E k r a n y  oprawia, nowe 
wzory. Koniewicz, ulica 
Batorego 1. 12.________ _

; B a m b u s o w e  mebelki, 
bajecznie t a n i o ,  poleca 

! Koniewicz, uiica Batore­
go 1. 12.
K o ły sk i i łóżka koszy- 

5 kowe w różnych wielko- 
I ściach, poleca uprzejmie 

Koniewicz, ulica Batore­
go L IZ ____________ _
K o s z e ;  wózki, meble 
bambusowe, r e p e r u j e  
i odnawia za bezcen. Ko­
niewicz, ulica Batorego 
1. IZ___________________

K osz®  d o  p o d r ó ż y ,
do drzewa, na kwiaty, na 
papiery. Olbrzymi wybór.

; Taniej jak wszędzie, po- 
| leca Koniewicz, ul. Bato­

rego 1. 12.

W realności c.k. Dyrekcyi lasów i dóbr pań­
stwowych we Lwowie przy ul. Cliorążczyzny 
1. 17, są do wynajęcia 3 lokale z osobnymi 
wchodami w sutergnach od podwórza nada­
jące się na składy lub magazyny w ogólnej po- 
wierzchni 170 m2. .

Bliższych wyjaśnień zasięgnąć można w tejże c. k. 
Dyrekcyi lasów i dóbr państwowych w godzinach 
urzędowych.__________________________________ _

ss © wffisa Ik a r p a e ^ a ss
1 faska 5 kg. bryndzy deserowej . . . • K T —
1 ,  5 „ „ majowej . . . . .  £
1 „ 5 „ „ o s t r e j ......................40U
1 „ 5 „ masła deserowego . . . .
1 „ 5 „ sera szwajcarskiego . .
1 paczka 5 kg. słoniny białej lub wędzonej 
1 „ 5 „ kiełbas wieprzowych
1 5 „ śliwek tureckich . . . .
1 faska 5 kg. powideł tureckich . . . .
1 paczka 5 kg. makaranu tarchonya . .
1 kilo herbaty od 5 koron d o .....................
1 kilo kawy palonej od K 2 80 do . . •
1 kilo kawy surowej od 2'20 do . . . •

Poleca dom specyałów węgierskich
ECiefes' L e o n *  H ś s m s s r k  (Wągry).

1989

9—
9—
7-80
8-50 
3'— 
4-50 
4 '— 

12-—
\ —
3-60

A N D E L ES m  33NAJSTARSZY
@ W E  LWOWIE o 
ąCRAKOWSICA 9,

B r z y t w w  _  ,   4
d ig r  ■ dB r, peracye, oraz części składowe do maszyn, igry.

własnego wyrobu, szwajcarskie, angielskie £ljwa itp wjziIMs zamówlania z prowlncyi odwratnia. Poleca

Ludwiku S tadtmullera
M a s z y n k i  d o  s-łr*jyżew «a n ł c s ó w  w ce­
nie od koron 5‘60 do 9 '—, Specyaine n c a s  
sS© s z y n e k ,  stołowe, deserowe i do kuchni, 
© s t rs e n i®  brzytew, nożyczek i wszelkie re-

Jsn  Laurulc
a io x o w ^ Ik , L w ó w  aalaca H a lic k a  8 .

i sólingenskie.
—........... ........... ....... ...... .....— 1537

OŁAWHY HERBATY 1 KAMY -X. B a
| tryderyk S C H U B I I T H  i S p - T  s r s s r a r w s

LWÓW, RYNE& 45. i

P b  “ T ” a ro m a ty cz n o  z n a k o m ite  w sm ak u , siół kg. 
po k o ro n  r a a ,  1 ’50, 2, 2-KS, 2 -tS  S 2-24.

23SBBOSH

P rzep u k lin ę  i m.FREILIOHA
ra i f lv k s iS n iA  U B U W 3  SXI0 CW«28m "  |S .  .r a d y k a ln ie  u s u w a  s p e c y a ln y
p a ts n to w a s s Y  b a ss t ia s L w ó w ,  ®s»©deckas 35 — (naprzeciw koszar Ferdynanda)

s ja m n sa
Proszę żądać świeżo wydanej broszury 
ze setkami świadectw, gratis i franco. 
Koniecznem jest dla przypasowania j 
bandaża zjawienie się osobiste i kilku­
dniowy oobyt, listownie niemożebne.

wb Lwowie, pias II

SI StfS/pmlt? i oyjai cr.L»yp

O.TWINGKLERA Synwe Lwowie 
Hyii8kl.20.

,,, Pracownie Rusznikarska Szadkowski i Kopczyński Bernardyński i. 3
j  p o jącą  w s z e lk i .™  r o t e l a  b roń  m y ś liw sk a  do n a j t a i t e vcft c m c h .  W i e lk i e  r e p a r a c y .  u sk u te c z m a  w  jak  aa jk ró fe zy n , c ^ l e j t o m .

Płachty nlsprzetnakalne do nakrywania wozów I stert.
^  S •**. S £ .e-tpi-n im -ru rew  do m aszyn, pasy skórzane, w aze- 

i  S i l O T s f f i a i r y  linę i apreturę do uprzęży poleca

ws""" r a   U n ło i  t e i r h  j8dy ny i najw iększy skład fabryczny ch ińskiego i praw-H  H wm  K  (SOS3* 53 f lO ls i  fcOl I d  dztwego srebra poleca  najtaniej nakrycia sterow e s nc-
f l t f l ,  J H l € t l  i O l ©  I W  < £ & ! & & !  r— "r r r s  w ości galanteryjna, oraz w yp ożycza zasta w y  sto ło w e.

Eiiisi
w e Lw owie, T eatralna 3 , naprzeciw katedry.

S.S53<3ffl!Ka£aaaEa!aSEMKS22Z53̂

z własnego parowego palenia za pomocą gorącego po­
wietrza. Znakomita w smaku i aromacie, najwięcej wy- 

» datna, codzień świeżo palona. — Pół kilo kawy palonej 
1  po 1-50, 1-80, 2-20, 2-40 i 2’80 K. Kawa palona pakowana 
H  w woreczkach pergaminowych w wadze 1, 1/2 l /* '  Vs 

Poieca handel herbaty i kawy
1111— MU

Związek katolickich Krawców W ilk i skład malerjałów krajowych i an-
we Lwowie, przy pi. Kaliskim 7 (gdzie Centralna Kawiarnia) gieiskich. krój a n g ie lsk i .:: Cenj nizkie.

« a K » »

   ( 1 0 5 ) ___________________________________________—--------------------------------  — -

E k p a n y ~ o p p a w i a v n o w ©  w a z o n y ,  h  i C © n i © w ś © ^ ? L w © w f  B a t o r e g o  L ^ a
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Prawnie chronione! Każde naśladownictwo karane!

Jed y n ie  praw dziw ym  je s t  ba lsam  T h ie r ry ’eyo
tylko z zieloną marką ochronną wyo­
brażającą zakonnicę. Prawnie chronio­
ne. Słynny oddawna znakomity środek 
domowy. — Cena 12 małych, albo 6 
podwójnych flaszek, albo 1 wielka fla­
szka specyalna z patent, zamknięciem 
kor. 5 — franco. Thierry’ego maść cen- 
tyfoiiawa, znana powszechnie jako naj­
lepszy środek domowy na wszystkie, 
choćby z a s t a r z a ł e  rany , zapalenia, 

MleinecMerBalsam uszkodzenia. Cena: 2 słoiki kor. 3'60. 
■u htauwHMMj y^ySyja 0pjatnie tylko za zaliczką lub 

nadesłaniem gotówki.
"i e buyuwa środki domowe uznane zostały powszech­
nie za najlepsze.— Zamówienia należy adresować:

A p t .  A .  T I 3I E s S K ¥ f  P r ę g r a d a
koło Rohitsch-Sauerbrunn.

Składy niemal we wszystkich aptekach.
We Lwowie do n ab ic ia :  

w Aptekach Szym ona haya, Sra Jana Piepes- 
Poratyńskiatia, J. Rucitera i A. Ehrbaira.

Broszura zawierająca tysiące oryginalnych pism 
dziękczynnych darmo i opłatnie. 281

flCH DIFNl

A.Thierrvin PrtsraJ*
d p i  BnhUułi-Słiiłf Łuiifc.

T A N I E J  NIŻ W S Z Ę D Z I E  I

Znakomite P łó tn a  Korczyńskie
i wszelkie inne wyroby tkackie.

Również silne materye na ubrania, dla każdego 
stanu i na każdy czas p o le c a :

T K A L N I A  J ó z e f a  J 0 & A S Z A
»pod opieką Najśw. R odziny . 1713

w KORCZYNIE obok Ki*osna (Galicya). 
M B B  Na żądan ie próbki z oceną darm o I opła tn ie .

■  W I N A  WĘGIERSKIE ■
czerwone i białe, pod gwarancyą prawdziwe, przy­
jemne i zdrowe, dostarcza w 34-litrowych beczuł­
kach kolejowych, także próbne w beczułkach po­

cztowych po 41/* litra jak następuje: 
z  roku 1906 34 litrowa zł. 12 4Ł/i litrowa zł. 1*75 

1902 „ „ 1 4
„ 1897 „ „ 1 7
„ 1893 „ „ 1 9  »
„ 1887 „ „ 2 1
„ 1879 wino lecznicze 41/1 litrowa „

Wszystko opłacone. M i ó d  pafoka, najlepszy, de­
serowy, biały lub żółty 5 kg. puszki zł. 3-50. 
L. A itn e u , V e r s e c z  Nr< £ 9 , IMęgry. 1969

2-—
2‘30
2-50
2-75
4-90

P ie r w s z o ­
r z ę d n y  w e  
L o so w ie  —- 
u l. T r y b u ­
n a ls k a  I. I

& S 0 T E L

Restauracja i pokój da śniadań
położony w samym centrum miasta (obok Rynku) 
p o l e c a  p o k o je  z  k o m f o r t e m  u r z ą d z o n e  
o d  SO c e n tó w  i w y ż e j d z ie n n ie .  1702

KALOSZE
ŚNIEGOWCE

POLECA N A JTAN IEJ

S T A N I S Ł A W  S O Ń S K I
r ó g  u l.  A k a d e m ic k ie j  4 , C h a r ą ż c z y z t i a  S , 
o b o k  h a n d l u  IV nego  S . B ?o ck 5 eg o . 2163

M M H S K I
148

Poleca: Z a s ło n y  p r z e d  o k n a  od przewiewu; C h o d n ik i 
i r o g ó ż k i  kokosowe; F i lc e  na podłogi; W ałk i z  w a ty  do 
zatykania drzwi i okien od przewiewu; — S k ó r k i ,  A n gory  
i K a ry  w  k o lo s a ln y m  w y b o r z e .  — C en y p r z y s tę p n e .

s s  L w ó w  s s  
H o t e l  Ż o r ó a

EPomsmo
podrożenia sukna , najtaniej 
sprzedaje największy skład 
=— r =  hurtow ny — m =

y  w

we Lw ow ie, ulica Kazimierzowska 1. 5.

Skład sankna i towarów weł*
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagra-

Bi3e«sifcd j p r w lB  nicznych dla ub i or ów mę s k i c h ,  d a ms k i c h  
i dziecinnych z powodu bardzo pomyślnego zakupna.  -

SUKNO POWOZOWE I BILARDOWE NA SKŁADZIE.  
= = = = = = = = =  NA ŻĄDANIE PRÓBKI GRATIS. ==============

iioa

» wełniane i jedwabne, Haiki, Eoa, 
Paski, Torebki, n a d esz ły !

B oz k o n k u r e n c y i  p o le c a

T adeusz  Górski
we Lwowie,  plac Marjacki 8.

    r _
S;|aw5i8 m  dl© p ięk n o śc i Z n c k e r s a ! ■ i

p r  Zakładdentystyczno-techniczny Franciszka Glasgalla
odznaczony złotym  medalem na wystawie paryskiej, przeniesiony Z ulicy Kazimierzowskiej na. U lic ę  Sykstuskćj. 2.

1

l3£KO!»,
B U O O u ,

" .r*uhDPCWY

ZAŁOŻONA W ROKU 1854.

SPÓŁKA STOLARZY LWOWSKICH a a *
Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów, pokoi 
męskich we wszystkich stylach, meble olchowe i urządzenia kuchenne wyrobu krajowego. 
Utrzymuje również na składzie meble gięte i żelazne z pierwszorzędnych fabryk. Wszelkie

1 tei_ruiN  ,,i.  ooo. z!ecenia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące, wyko uje jak najstaranniej i najtaniej.

amerykańskie, wykonane rę­
cznie, które przewyższa fa­
sonem, doborem materyału, 
lekkością i starannem wykoń- | 
czeniem ' wszystkie zagraniczne 
amerykańskie i niemieckie fabryki. —

J. 1OJCIECHOWSK
-  I E  LWOWIE PRZY ULICY WAŁOWEJ HA. ■

P o le c a  o se w e  z  W arszaw y (86)

Lwów, Szajnochy 5 10T E L S-ta1 \ O Lwów, Szajnochy 5

(poprzeczna Sykstuskiej i Kopernika) — został świeżo otworzony. — Posiada 30 słonecznych pokoi, urządzonych z nowoczesnym komfortem. — Światło 
elektryczne. —• Ceny umiarkowane. — Służba sprężysta i doborowa. (17) O liczne odwiedziny uprasza właściciel i zarządca: Al. DANK.

Cukiernia K a z i m i e r z  S o t s c h e k  lie ieea  Wielki r c y k ir  
Lwów, pi. l a r y a c k i  1 . 5. I » « i t » tn im  mmie skim lyabelkow ' • V —

Ostatnie £ n : ia  snkiie i k n tp n j  d a m s k i e , i n ł n n i  l l w i p r a
m  I  bluzki, barchany, flanelki, płótna, szyfony p o le c a  firma I l i i l U l S I  i J e s i l l S  O

^  Wielki w ybór.  T o w ar  doborow y. Ceny n a d e r  n izkie . L w ów . u l. H alicka i s .



GONIEC POLSKI z niedzieli dnia 24. l is top ada  1997.
N r .  2 3 9 .

K U P S f l Q

O R O i B B I E  O S 5 Ł C B S 2 E M I A
|  po  4 i;a9ot'Z¥ od
1 R tattnatlefsso a s ł o m i i t e  49 ( ta le rz ? .
8 *  — n —trontaowsuniA flECi luAHłracs-jiriarawrjtacir^J irv ’fc'w

K a m ie n ic a  parterowa 
w Żydaczowie z powodu 
stosunków familijnych ta­
nio do nabycia. W iado­
mość w Doroteum przy 
ulicy Szajnochy. 2166

U ż y w a n y  stół mierniczy 
z przyborami w bardzo 
dobrym stanie do nabycia 
u optyka M. Menkcsa we 
Lwowie, ul. jagiellońska 
1. 3. (562)

J e a r i s ®  B c s s s m r i a i t e ś © !
M  „ D e p e n d a n e e  B r i s t o l ” . Orygin. Parisians 
l i  Ensemble. 7 panów i 14 pań. Codziennie 3 ko- 

medye. Początek o godzinie 8 wieczór, l/oa

ewr sttBicnmmaMaiuHmmEiwBm

2aS£»2dffotoBB*'*t*®a « y  
przy pierwszorzędnej ulicy 
z wyrobioną klientelą do 
sprzedania lub wydzier­
żawienia. Goldberg, 1 ar- 
nopol ulica Mickiewicza.

F 2189

m

. „ m s i i a c f r l
Dom komisowy i

ch rze śc i j a ń sk a  a ye ncya  handlo­
w a  pośredn iczy  p rzy  wszelk iego 
rodza ju  zakupnach  i sp rzedaż ach

F a n  i s m  i P a n o r a
z prowincyi z a ł a t w i a  
wszelkie sprawunki su­
miennie i szybko za za­
liczką. — Sprawunki nie­
pomyślnie z a ła tw io n e , 
przyjmujemy napowrót.

K to  c h c e  k s r s y s t -  
stśe co kupić lub sprze­
dać, niechaj u c z y n i  to 
przez „ K o n s u m c y  ę“, 
Lwów, ulica Ruska 1. 20. 
W ęg ie l p r i t s k ś  najlep­
szy 94 ct. cetnar, wagon 
174złr. z dostaw ądo domu.

D rz e w o  b u k o w e  73 
centów cetnar.

N a f ta  najlepsza 4 litry 
za 50 ct. z dostawą.

S S asto  deserowe l*zł. 
50 ct.

JaSrfka 18 ct. klgr.
D ró b  iy u sy  na zamó­

wienia.
W fe e rn ts  przyjmuje 

wszelkie artykuły spożyw­
cze. Zgłoszenia „Konsum- 
cya“ ul. Ruska 20.

1 0 ,0 0 0  K umieszcza na 
dobrej hipotece. Zgłosze­
nia „Konsumcya". 1997

P o s x u  k u j ę  sł użącego 
z kaucyą 200 K. Wi a d o ­
m o  ś ć w Administracyi 
Gońca, ul. Podwale 1. 7.

2121

E Z P Ł A T N I E !
Nakładem podpisanej firmy wychodzi obecnie
B 3 o w « a  p o w i e ś ć

pod tytułem 2116

F O i n i E

giJśura komisowe poszu­
kuje zdolnego agenta za­
raz. Zgłoszenie Sokołow­
ski, uh Ossolińskich 1. 15.

2124

Kutjjnciwairajj1 n a u c z y ­
c i e l  francuskiego, ma je­
szcze wolnych 2 godziny. 
Ulica Romanowicza 1. 16.

2117

F u rw aS ck  parokonnych 
do rozwożenia taniego 
opału od cetnara poszu­
kuje maszynowa rozdra- 
biarnia drzewa i fabryka 
skrzyń i heblarnia Braci 
Frey, ul. na Bajkach 1. 4, 
N r/telefonu 995, 2115

życie, podróże i przygody najsmieiszego 
wodza cygańskiego teraźniejszych czasów

, Z e s a s j f t  o k a z o w y  
| b e z p ła tn i©  S P ro sssg  asąsSać

WYDAWNICTWO FOWiSESCS I L 8 8 T R 0 B . 
L W Ó #, UL. CZARNECKIEGO

TAM PILE
kasiCEŁskoase wykonuje najspieszniej 
i starannie ZftW ADZX!( d r u k a r *  
n in i Lw óiw j ty lk o  ui< J a g ie l lo n -
sfca  5. S (naprzeciw c. k. Sądu)- (135)

P r z y j  im ą inteligentną 
panię na wspólne mie­
szkanie. Wiadomość ulica 
Piekarska 1. 9, pracownia 
sukien. 2131

O w o c a r n ia  dobrze się 
rentująca do sprzedania. 
Wiadomość pani Himan, 
Kalecza 1. 218?

m ę k a  k a ż d ą  i l o ś ć  
ktspi SWIeezarnia P o -  
p i a ia ,  L w ó w , u l .  G ró ­
d e c k a  53- 2190

P a r c e l e  b u d o w l a n e
tanio s p r z e d a j e  Kaiser, 
Zamafstyuów, naprzeciw 
„Tlenu". — Komunikacya 
tramwajem. 2192

O g ro d n ik  znajdzie umie­
szczenie na dogodnych 
warunkach. Zamarstynów 
1. 59, naprzeciw „Tlenu".

2191

_  s  o  to a  starsza inteli­
gentna, w ładająca języ­
kiem polskim i niemie­
ckim, poszukuje posady 
za bonę do dzieci, iub do 
zarządu domu. — A dres: 
T. Sommer — Przemyśl 
1. 12 (Zasanie). x

L e o n  Olpśiiiiski ze Sa­
noka poszukuje zdolnego 
czeladnika krawieckiego 
na tygodnie z wynagro­
dzeniem tygodniowem 10 
do 15 kor. i utrzymaniem 
Zgłoszer.iajak najprędsze. 
Połowę biletu podróży 
zwraca się. 2130

mm 8? dostarcza maszynowa roz 
I  ś s S g i !  S ii'g S S stf  drabiarnia drzewa i fabryka 

skrzyń na Bajkach 1. 4, w plombowanych workach po 
25 kg. od 5 cetnarów począwszy. — Cetnar suchego 
drzewa bukowego na 4 części rąbanego, obecnie /2ct„ 
od 50 cetnarów począwszy tylko 70 ct. — Lrzewo 
miękkie w wiązankach prasowanych o średnicy 5U ctm., 
najlepsze paliwo do łazienek domowych, albo pod­
pałki do węgli po 25 ct. z dostawą, od 10 krążków 
począwszy. Zamawiać można korespondentką, luo te ­
lefonem Nr. 995, albo też w biurze gazet p. Olszew­
skiego, ul. Kilińskiego, w biurze gazet p. Brhcka, u! 
Sykstuska 1. 26, w składzie papieru Sabera, pl. Ka- 
tulny 3, w trafikach: ul. Czarnieckiego 1. 8, ul. Ły­
czakowska 1. 15, ul. Ruska 1. i i owocarnia Drobnero- 
wej, ul. Akademicka 1. 8, u p. Freya ul. Gródecka 48, 
I. p. Dostarcza się także węgiel salonowy górno­
śląski po 2 K za cetnar. 2114

2  p o k o j e  eleganckie 
I przestronne z k u c h n i ą  
, w stąrszej czystej kamie- 
| nicy tanio do wynajęcia.

Ulica Kochanowskiego 48.
1 2 1 2 9

i C a  i i  a r k i  
harcersk ie
śpiewaj, wie­
czór przy 
ś w i e t l e  jak 
we dnie są do 
sprzedania!!
Hotel „Wanda" u!. Trybu­
nalska. S o n s S e rm a n n .

2113

Józef Zajączkow ski
L w ó w , S y k s t u s k a  2 6 .
Najtańszy Magazyn i pra­
cownia wyrobów nożo­
wniczych. — Specyalista 
w ostrzeniu i obciąganiu 
brzytew, poleca brzytwy 
prawdziwe angielskie, no­
że, nożyczki, maszynki do 
strzyżenia włosów, scy­
zoryki. N o ż e  kuchenne 
i do szynki i t. p. (156) 

  --------
B la  F a n ó w  S t o l a r z y
wykonuje wszelkie bronzy 
meblowe, jak najtaniej 
pracownia bronzowntcza 
A. Kaczyńskiego, ul. Ka­
raibskiego 1. 3. (154)

G w ik ie ry , okulary, lor­
netki reczne, binokle po­
łowę. teatralne, termome­
try, dzwonki elektryczne 

poleca najtaniej
H i a k s  i S B e w k e s
optyk i mechanik Lwów, 
Jagiellońska 3. (133)

i t a s l i  Gąsiorswski
tapicer-dekorator

Lwów, Czarneckiego 1. 3, 
wykonuje wszelkie roboty 
tapicerskie, obija meble 
nowe, przerabia stare. — 
Sporządza materace sprę­
żynowe, włosier.ne. Ta­
petuje pokoje. Układa fi­
ranki. Sporządza podu­
szki, makaty. Ceny nader 
przystępne. (139)

2  p a h o j e  frontowe do 
wynajęcia. Ulica Arsenal- 
ska 1. 6. 2119

S k le p  z kuchnią lub bez, 
w parterze 2 pokoje, nyża 
i kuchnia na 11. p., do wy­
najęcia zaraz, ul. św. Mar­
cina 1. 3. __________ 2171

P o k ó j  d!a Panów o 2 
oknach, jest zaraz do wy­
najęcia, ulica Kochanow­
skiego 1. 11, parter drzwi 
Nr. 5. 2170

Ą M ALIi KURKACH
Trybunalska 6,

p o le c a  M ik o ła j e  i pierniki
Ijjg na  czystem  m iodzie 

zdrow e d la dzieci (157) g

4 0 © 0  i c © s ® a
pewnego zysku, za w ło­
żeniem 30.000 K, zape­
wnia znany, dobrze idący 
interes. — Pierwszeństwo
mają ci, którzy jako ka- 
syerzy lub korespondenci 
dopomagać mogą. W ia­
domość w Doroteum przy 
ulicy Szajnochy. 2075
U ż v w a n 9  sztuczne zę­
b y /  n i a t ynę ,  precyoza, 
brylanty, perły, także za­
stawione, kupuję po naj­
wyższych cenach. Strauch, 
jubiler Lwów, ul. Karola 
Ludwika i. 29, kamienica 
Oranża. 2118

i C s & r s  T a ń c ó w
| dla początkujących rozpo- 
| czynam 3. grudnia.Wpisy 
i przyjmuje cały dzień.

ł o w i c k i  
i 2128 Ormiańska 4, II. p.

P ttts tc c s iik  s t o J a r s k i  
zostanie zaraz przy­

jęty. i, Hegestasi ul. 

K o p e r n ik a  I. 3 .

i  zł

1H Pierwszorzędny
a  z n a r >y

la g a z y n  Obuwia
psd f i rm ą

Józef Teiiszek
m
I ej pnlcsa sbuaie sie-

m wyrębu podług naj- 
a  nowszych aHgieisk. 
a  fasonów :: jakateż
a Buty wyścigowe i ae

10  p o lo w a n ia . : : : : : : : :  
u

We Lwowie, ul. Ę
Sienkiewicza 9 °

| 01_, Ceny nizkie.

K u c h a r k a  restauracyj­
na poszukuje posady od 
15. grudnia. Łaskawe zgło­
szenia poste restante P. Z. 

 2101
A k u s z e r k a  przyjnfuje 
Panie na czas słabości, 

i osobny pokój. Nowosad, 
i ul. Kopernika 1. 30, parter.

K o n w e r s a c y ę  _ francu- 
sko-niemieckiej literatury 
francuskiej udziela za bar­
dzo małą opłatą. Lekcye 
zbiorowetylko po 5 koron 
miesięcznie „Paryżanka". 
Wiadomość w Administra­
cyi Gońca, ulica Podwale 
i. 7. 2150

Poszukuje sie zdoinych 
akwizytorów asekuracyjnych!!
którzy podróżują stale w Gaiicyi. Dla zdol­
nych i rzetelnych agentów asekuracyjnych 
b?dz:e to wysoki uboczny zarobek, ewen- 
tualnie stała płaca. Oferty z podaniem do­
tychczasowej działalności pod szyfrą Z d o l­
n i a a e n f t i  do biura dzienników Buchstaba...  a g e n — — - 
Lwów, Karola Ludwika 21. 2105

h m h B

i F « 8 s fe S e  Towarzystwo 
! gimnastyczne „Sokół II."
! we Lwowie, wydzierżawi 
j  bufet na stawie „Sobka", 
j  na sezoii 1607/8. Poszu- 
j  kuje również ruiynoWa- 
! nvch nauczycieli do óli- 
i  zgania się. Oferty co do 
i  dzierżawy bufetu należy 
j przesłać najdalej do środy 
I 27. b. m. pod adresem To- 
j  warzystwa, szkoła Konar- 

skiego, gdzie r ó w n i e ż 
! udziela się bliższych in- 
1 fcrmacyi między godziną 

8—9 wieczorem, t y l k o  
w poniedziałki, ś r o d y  
i piątki. 2120

BRUKSELSKIE
s ł y n n e j  fabryki Manufa­
ctures, Royales de P. D.
w Brukseli. — Ńajnowsz
fasony „DROIT DEVANT-"

L w ó w  u l i c a  H a l i c k a  2 9 .

jLECZlill
U D L E U R Q
ptac Akademicki 1.1.

Ś n iadan ia , oWatly, kolacye. Obiad 
3 p o traw y : pareye większo 14, 
m niejsza 18 zŁ  m iEsięcznio. 1584

i i e S J I S
Tylko w szkole „Stefanii"
nauczycielki krojów na 
kursie^ „ Pr a c y  k o b ie t" ,  
udzielającej tej n a u k i  
także w swej pracowni, 
przy ulicy Łyczakowskiej 
1. 4, wyuczyć się można 
gruntownie kroju francu­
skiego, angielskiego i szy­
cia, których l e p i e j  ani 
pierwsza firma paryska 
nie wyuczy. Mnóstwo Pań 
oraz zawodowych kraw- 
czyń i krawców dopiero 
w tej szkole nabrało na­
leżytego pojęcia o kroju, 
czego przedtem w żadnej 
innej szkole nie skorzy­
stali. — Suknie wykonuje 
w eleganckich fasonach 
od 50 koron począwszy. 
Przyjmuje także suknie 
do skrojenia i fastrygo- 
wania. Formy do nabycia, 

i  „Stefania", Lwów. 1636

miesięcznie 
zu p a , pie- 
czeń i lego- 

8 mina
Skulski, Teatralna 16.

§3 01

§ 8 f €
w ynosi  r a t a  n a  los tu rsek i  400  
fr. Razem 37 r a t  po G X 50 h.

| Da 1-sz3j r a ty  p ro s im y  dołączyć  
| n a  poda tek  i s tem ple  3 korony. 

Dalsze r a ty  pa B 5Q kor .  Czeki 
pocztowe bezp ła tn ie ,  n a jb l iż sze  

ciągnienie

g r u d n ia
zaś  r oczn ie  G ciągnień  m a ją  te  

i  i8sy ,  z k t ś r y c h  każdy bez  wy- 
ją tku  los musi w ygrać  232 f r .  
tv złocie z a ś  ma g łówna wygrane

fr.
1300. 000, 200.030

io a .o o o  i t. d. P raw o  do gry ma 
s i ę  już po z łożeniu  1. r a ty  zpn.

I K asza  „ G a z e t a  h a n d l o w a "  |  
wychodzi 2 razy  w m ies iącu  1

; SCHfiTZ i CHMEŚ
Om  bankowy, lw ó w .

S3 a

« » « * •  - " “ w *


